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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a  1 
s tro n ie  w iersz  n o n p a le ro - 
w y  m k. 30— n a  111 s tro n ie  
m k. 25 —  n a  IV  stro n ie  
m k. 20  —  N a d e s ła n e  za 
w iersz  g a rm o n to w y  m k. 
50 —  D ro b n e  og łoszen ie  
po  m k. 5 za  w y ra z . N a j
m n ie jsze  d ro b n e  o g ło sze
n ie  m k. 20.

Z a  te rm in o w y  d ru k  o g ło 
szeń a d m in is tra c ja  n ie  
o d p o w ia d a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się p o d  
N r. 4 p rz y  u l. P iłsu d 
sk ie g o  w  S o snow cu .

A d res  i l a  l is tó w  i d ep esz  
„ IS K R A ", S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m iesięczn ie

Z  prze a y łk ą  pocz to w a 
m k. 125 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  Bę
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w  
S zo p ien icach  i n a  G. 
Ś ląsk u .

D ąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.
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Dziś i dni n a s tęp n e .
D la  m ło d z ie ż v  d o zw o lo n e .

W  d z is ie jszy m  se an sie  ro z p o c z y n a m y  cy k l o b razó w  
ze s ły n n y m  a r ty s tą  h o le n d e rsk im , n ie z ró w n a n y m  w 
a tra k c ja c h , b a je c z n e j sile , n a d z w y c z a jn e j z rę c z n o 

śc i, sz a lo n e j o d w ad ze

H a r r y  P e e P e m

il Piraci pocaletrzn
je s t  p ie rw sz y m  d ra m a te m  z teg o  cy k lu  w  6 d u ż y c h  c z ę 
śc ia c h , p rz e n o s i w id z a  w  k ra in ę  cu d o w n e j H o la n d ji, S zw e
c ji i N orw eg ji, a  c a ło śc  trz y m a  w id za  w  n a p ię c iu  d o  os* 

ta tn ie j chw ili.

A N O N S  ! O d  p o n ie d z ia łk u  18 lip c a  r. b . A N O N S  !

S"'.4d,.£ „Pasorzyty miłości,,
W sp ó łc z e sn y  d ra m a t w  6  cz. o p iew . w y ją t. d z ie je  k o b ie ty
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POWIEW POKOJU.

Od poniedziałku 11 -goj 
do 17-go lipca r. b. i j F i u r w SOSNOWCU.
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W ie lk i se rjo w y  o b raz  a m ery k ań sk i

„ S z a r y  C z a r t ”
1-sza serja

„Hypnotyzer Dusz“
se n sa c y jn y  d ra m a t w  6 -ciu  ak ta c h .

A N O N S  ! O d  p o n ie d z ia łk u  18-go lip c a  r. b . A N O N S  !

2-ga serja.

O d  p o n ie d z ia łk u  1 1 d o  n ied z ie li 17 lip c a  w łą c z n ie .

Największa Sensacja W szechświatowa!

SGMURUN
wielki dramat wschodni w 6-ciu aktach, 
według słynnej pantominy FRECKSY, 
w w y k o n a n i u  najwybitniejszych sił 

— — —  ekranowych, —  —  —

z P O L A  N E G R I  na cze le

I  1VŁ7 ^  P owo<^u k o lo sa ln ie  w y so k ie j dz ier-
W  ż a w y .c e n y  m ie js  z o s ta ły  p o d w y ższo n e .

P o c z ą te k  o s ta tn ie g o  se a n su  punk t- o god z . 10 w iecz .
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Powstanie na Górnym Śląsku
zd ję c ie  a k tu a ln e .

D ra m a t w  6 cz . IV -ty e p iz o d  cyk lu

p. t. „Szatani zag łady“ .
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Z za „wielkiej wody“ 
dochodzą nas radosne 
wieści. Oto prezydent naj
większej białej republiki, 
Harding, zwrócił się do 
Anglji, Japonji, Turcji, 
Włoch i Chin z propozy
cją wzięcia udziału w w a
szyngtońskiej konferencji, 
mającej być poświęconej 
sprawie ograniczenia zbro
jeń morskich i lądowych 
i uregulowanie kwestji O- 
ceanu Spokojnego i Dale
kiego Wschodu. Wymie
nione m ocarstw a przyjęły 
skwapliwie zaproszenie.

Udział Anglji w powyż
szej konferencji oznacza 
właściwie klęskę dotych
czasowej polityki Lloyda, Ge 
orgea który od czasu traktatu 
wersalskiego wytężał dużo 
sił, aby utrzymać w Euro
pie i na bliskim wschodzie 
ciągły s tan  wrzenia. Jego 
kokietowanie wszechniem- 
ców, niechęć do układu 
gwarancyjnego z roku 1919, 
zabezpieczającego Francję 
od napaści Niemiec, sy
stem atyczne oskrzydlanie 
Polski — wreszcie podraż
nienie islamu w całej Azji 
właśnie przy pomocy bol
szewików, którym pragnął 
skrępować ręce trak ta tem  
handlow ym  — wywoływały 
nieustanne konwulsje, nie- 
pozwalające Europie oddać 
się wreszcie pracy poko
jowej.

Klęska na  arenie mię
dzynarodowej zbiega się 
również z klęską na  fron
cie wewnętrznym. Oto na 
skutek nacisku króla i do
miniów zmuszony jest chy
try celt podać rękę Irlan- 
dji i —  górnikom angiel
skim. Gdyby swe ręce 
wyciągnął znacznie wcze
śniej, oszczędziłby własnej 
ojczyźnie sporo przelanej 
krwi i nie przysporzyłby 
jej ogromnego deficytu.

Klęska Lloyda Georgea 
jest też w znacznej mierze 
porażką mafji finansowej, 
w kleszczach której dusił 
się zdrowy instynkt pań
stwowy Anglji. Żydów-

Sosnowiec, 16 lipca.

skim po ten ta tom  bowiem 
jest grubo nie na rękę e- 
w entualna  zgoda i porozu
mienie wszystkich n a ro 
dów i ich żółtych sprzy
mierzeńców.

Cóż wpłynęło na zmianę 
stanow iska Lloyda Georgea 
Otóż w pierwszym rzędzie 
ruch odśrodkowy domini w 
angielskich, które na obec
nej konferencji londyńskiej 
niedyskretnie wskazały kan
clerzowi angielskiemu, iż 
los i przyszłość imperjum 
wielkobrytyjskiego leży na 
oceanach a nie w Euro
pie.

Anglja poniosła na tej 
konferencji klęskę kosz
tem... W i e l k i e j  Brytanji. 
Konferencja dominiów, po
pierana osobistym wpły
wem króla i poparta lwią 
częścią aryjskiej opinji an 
gielskiej, wytyczyła nowe 
drogi polityce państwa.

Polityce, która żąda i d ą 
ży do pacyfikacji w ła sn e 
go kraju i całej Europy, 
by z tym większym spoko
jem i uwagą poświęcić siły 
państwowe in teresom  ca 
łego imperjum, rozrzuco
nego w pięciu częściach 
świata.

Z drugiej zaś strony za
grażająca hegem onja m or
ska Zjednoczonych S ta 
nów i konflikt amerykań- 
sko-japoński zmusił An- 
glję do szukania jakiegoś 
modus-vivendi, usuw ające
go przynajmniej w najbliż
szej przyszłości wyścig 
zbrojny, któryby siły jej 
rychło wyczerpał lub też 
zepchnął na drugorzędne 
stanowisko.

Tak więc z dalekiej A- 
meryki przychodzi znów 
światło pocieszenia dla ludz
kości. Z tej Ameryki, któ
ra um ierała  bezinteresow
nie za wolność i kulturę 
narodów podczas ubiegłej 
wojny; która po wojnie u- 
ra tow ała miljony dzieci od 
śmierci g łodow ej; której 
synowie walczą bohatersko 
z tyfusem, chorobami, zdzi
czeniem moralnym i in te

lektualnym wycieńczonych 
wojną narodów. „Pokój 
światu!” głosi zmaterjali- 
zowany jakoby jankes s ta r 
szemu, zmęczonemu, sza
m ocącem u się bratu— euro 
pejczykowi. Podchwytuje
my ten  głos z całym za
pałem, my, którzyśmy dla 
istotnego pokoju ®świata 
przelali morze krwi.

Niechżeż nareszcie ludz
kość przestanie budować 
tanki, armaty, m orskie  po
twory stalowe, fabrykow ać 
gazy trujące, wysilać mógz 
na  zgubę sąsiadów. Nie
chaj wytęży raczej wszy
stkie siły do budowania 
szczęścia, solidarności i mi
łości narodów. Zapewne— 
są to jeszcze dalekie m a
rzenia. Jeszcze rzuca się 
oszalała hydra germ ańska 
w klatce krwawego szowi
nizmu. Pali się pochodnia 
bolszewizmu. Krwawią się 
narody w walce z tyranją.

Błogosławionym jednak
że niech będzie człowiek 
i naród, z którego wyszedł, 
zapalający nad okrwawio
ną ludzkością zorzę now e
go życia, ukazujący jej 
nowe —  olbrzymie a ra 
dosne perspektywy.

„Jesteśm y biednymi, gry
zącymi się wzajem hyje- 
n am i”, krzyczy rozpacznie 
stary świat. „Bądźcie ludź
m i” woła świat nowy.

Któż nie pragnie usłyszeć 
jego w ołania?

j. w.

Kronika polityczna.
—  Niemiecki komisarjat ple 

b iscy tow y w  K a to w icach  zosta ł  
rozwiązany. T akże  i t. zw. 
w ydzia ł  dw unastu ,  k tó ry  p rzy 
w łaszczył sobie kom petenc je  
kom isarjatu ,  uległ tem u  sam e
mu losowi

—  P ie rw sza  część angielskiej 
delegacji hand low ej d la  Rosji 
opuszcza  L ondyn w niedzielę. 
W  sk ład  t e j ’j misji w chodzą  
H odgeson ,  P e te rs ,  20-tu 
s ek re ta rzy  i różni u rzędn icy .  
R z ą d  sowietów o d d a ł  do  roz
p o rząd zen ia  delegacji wielki 
b u dynek  w M oskwie i zapew nił  
jej dogodny  pobyt.

—  Z  przebiegu rozp raw  trze 
ciej m iędzynarodów ki m osk iew  
skiej m o żn a  w n ioskow ać ,  że 
Leninow i udało  się uzyskać  
zg o d ę  w ięk s .o śc i  na zm ianę 
d o tychczasow ej polityki w obec



zagranicy . Jedynie  A lek san d er  
K ołłą ta j  i Bucharin, o raz p rz ed  
s taw ic ie le  niemieckiej pait j i  
kom unis tycznej w ypow iedzie li  
się p rzeciw ko  po lityce  u s tęp s tw  
w y ra ża ją c  w ątp liw ości sw e 
co do  celow ości tego  rodzaju  
p o s tęp o w a n ia .  W  obronie L e 
n ina w ystąp ił  Trocki.

Odkrycie w ie lk ieg o  sp isk u  
a n ty b o lszew ick ieg o .

którzy  p rag n ą  o trzym ać k on
cesje  n a  n iek tó re  firmy p e te r s 
burskie. D o tej p o ry  przybyli 
p rzed s taw ic ie le  firm n iem iec
kich, fin landzkich i angielskich.

Co s ię  d z ie je  z  Trockim ?

— R z ą d  angielski p rzy ją ł  
zap roszen ie  H a rd inga  n a  kon
fe renc ję  w  sp raw ie  rozbrojenia 
i O c e a n u  Spokojnego. T ak że  
i w łoski m inister sp ra w  zag ra 
nicznych  p rzy ją ł  do  w iad o m o 
ści to zaproszenie.

-— Z  p o w o d u  zw ołan ia  przez  
H a rd in g a  spec ja lnej konferencji 
d la  sp ra w y  rozbro jen ia ,  zw o 
łan e  na  dzień 16 lipca zebranie  
komisji ligi na rodów  dla
sp ra w y  rozbrojenia  będz ie  o d 
roczone.

,,Russuriion“ donosi z K o n 
stan tynopola , że bo lszew icy  
odkryli spisek w  Jelizawetgro- 
dzie płk. Jew staw jew a, a w  
O d e s ie  płk. Mamajewfl. S p is 
kow cy, eks-oficerowie stali na 
wysokich' s tanow iskach  sow iec
kich, m. inn. byli cz łonkam i 
czerezw yczajek. Do organizacji 
w ciągnięci byli koloniści n ie 
m ieccy  i p o w stań czy  a tam ani 
ukraińscy. W  p rzed d z ień  w y 
b u ch u  koi trrew olucji  u w ięz io 
no  sp iskow ców.

W  M oskw ie krążą  różne 
w ersje  o losie Trockiego . W e 
dle jednej zosta ł  on a resz to 
wany; w e d le  innej znowu, już 
rozstrzelany . P raw dz iw y  iest 
w  każd y m  razie fakt, że od 
przeszło  tygodnia T rock i nie 
pokazu je  się na ż a d n y ch  ze 
braniach.

Brusiłow

N apływ  p rzed staw icie li 
firm  handlow ych.

—  Do F rankfurtu  n |M p rz y 
by ła  de legac ja  ku p có w  am ery
kańskich  z Chicago, N ow ego 
Jorku i innych wielkich o ś ro d 
ków  h an d lo w y c h  S tan ó w  Z je d  
noczonych. D e legac ja  b ad a  
s tosunki gospodarcze  w  E u ro 
p ie  i o d b y ła  już cały  sze reg  
konferenc ji  z p rzem y sło w cam i 
i bankam i niemieckiemi. D e 
legac ja  in teresuje  się sp ra w ą  
stabilizacji kursów  w ekslow ych, 
sku tkam i za rząd zeń  karnych , 
z a s to so w an y ch  p rzeciw  N iem 
com  i o k u p ac ją  a m ery k ań sk ą  
w  Nadrenji. W  najbliższym 
czasie  de legac ja  u d a  się do 
Berlina,, a s tą d  do  W a rsza w y ,  
P rag i  i \Viednia.

W  osta tn ich  czasach p o czę ła  
nap ły w ać  do  P e te rsb u rg a  zn a 
czna liczba p rzed s taw ic ie l i  z a 
granicznych  firm hand low ych ,

w odzem  naczelnym .
G e n e ra ł  Brusiłow m ianow a

ny  zosta ł  w odzem  naczelnym  
czerw onej armji. Z  p o w o d u  
w y p a d k ó w  n a  Dalekim  W s c h o 
dzie, Brusiłow w ystosow ał ro z
kaz do  armji, w zyw ający  ją  do 
obrony ojczyzny. C zerw ona 
a rm ja  p o s iad a  500 tys. uzb-o- 
jonych  żołnierzy.

Ludność I r in y  Mmu Komuny.
Płoskirów , w lipcu

—  O s ta tn ie  w iadom ości z 
A zji do n o szą  o wielkim p o s tę 
p ie  p ro p a g a n d y  kom unistycznej 
w  Indjach. A g e n c i  rządu  so 
w ie tów  s ta ra ją  się p rzede-  
w szys tk iem  w z m ó c  n ienaw iść  
n a ro d o w ą  ludności tubylczej 
p rzec iw ko  rządow i angielskie
mu. Jedno  z n ieprzy jaznych  
Anglji  p lem ion  chwyciło  już 
za  broń. N a p ó łn o cn o -z ach o d 
niej g ran icy  Indji w y b u ch ła  
gw a łtow na  w a lk a  pom iędzy  
p o w stań cam i a oddzia łem  
w ojsk  brytyjskich. W  ci4gu 
b i tw y  p a d ł  d o w o d zący  angli
kam i pu łkow nik  Sherlock, k a 
p i tan  S ch n e id e r  i !5 żołnierzy. 
J ed e n  z angielskich ofice rów  
jes t  ciężko ranny.

W  końcu  ubiegłego  m iesiąca 
odby ły  się w  licznych p o w ia 
tach  U kra iny  n o w e  w y b o ry  do  
m ie jscow ych  „so w d ep ó w "  i 
, , ispo łkom ów '‘, tj. g łów nych  u- 
rz ęd ó w  p raw o d aw czy ch  i w y 
kon aw czy ch  w ład z y  sowieckiej. 
W yniki tych  w yborów , w re- 
w elacy jn j’’ w p ro s t  sposób  d o 
w odzą, iż w ład z a  kom unistów  
w  Rosji m a  się ku schyłkowi.

P o m im o  całej n iesłychanej 
agitacji ze s trony  rządu , n aw et 
te  n ie liczne s fe ry  robotn icze i 
w łościańskie, k tó re  jedyn ie  p o 
s iadają  p ra w o  w yborcze, w y 
kazały  w y raźn ą  skłonność p ó j
ścia na  praw o.

„Precz  z kom unizm em  i d o 
tychczasow ym i w ład c am i"— oto 
hasło , k tó re  dom inow ało  w śró d  
w yborców , zarów no w  m ia
stach, jak  po  wsiach. A  co na j

c iekaw sze, to  że ta  s y m p a ty c z 
na zm iana nastro iu  w śró d  m as  
szerokich dokonała  s ię  bez 
wszelkich dyskusji, d ługich p rz y 
go tow ań  i w yraźnego fe rm en 
tu: nagle  i sam orzutnie  w  zu 
pełn ie  zdecydow anej  formie. 
Jednogłośn ie  wszystkie m ięd zy 
n a ro d o w e  związki robotn icze  
uchw aliły  nie w yb ierać  tych  
działaczy, k tó rzy  znani byli 
ze sw ej do tychczasow ej p racy  
jako skrajni komuniści.

G d y  n a  jednym  z zeb rań  
p rzyby ły  kom isarz  w ygłasza ł 
ag i ta to rską  mowę, zakończoną  
o dpow iedn ią  rezolucją, obecni 
w łościan ie  odparli  m u w  sp o 
sób charak te rys tyczny :

„R ezolucje  u ch w alim y  jakie 
chcecie, ale ludzi w ybierzem y 
takich, jacy  n am  się po d o b a ją" .

—  Jenera lny  d y rek to r  h u t  w  
W itk o w ica ch  A n n en sch e in  o- 
świadczył, po łożen ie  że p rzem y  
słu czesko-słow ackiego  jes t  kata  
s t ro fan e  i beznadzie jne .

Drzazgi.
Kochane ligawki.

—  R u ch  antyczeski n a  Sło- 
w aczyźn ie  w zm ag a  się.

Z n a m y  je w szy scy  i k o ch a
my. N a jb a rd z ie j  jednak  k o ch a
ją  je żołnierze. Miłość ta  nie 
p rzeszkadza  im nac iągać  n ie 
w ias ty  gdzie się ino da, z a 
w sze  jed n ak  ze szczerym, z

głębi se rca  p ły n ący m  u śm ie 
chem . Len też żołnierz p ośw ięca  
to, co m a-na jp iękn ie jsze  : p io 
senkę. 1 tak  trw a już s iódm y 
rok  t a  idylla siostrzana. Ż o ł 
n ierze się biją, piją, jedzą , n a 
ciągają, klną, kochają , gdyż 
w iedzą, że „za w szystko  liga 
b a b  zap łaci" ,  a l igawki orzą 
do s iódm ego  potu , żebrzą  gdzie

M a lu c z k o .
POWIEŚĆ.

101.

— Nie umiem panu wyrazić 
panie Harmant — mówił Jerzy 
— o ile uszczęśliwiła mnie wia
domość, że mój przyjaciel La- 
broue został przyjętym do pań
skiej fabryki... Dozgonnie panu 
za to wdzięcznym pozostanę.

— My to... my raczej — od
parła Marja — wdzięcznymi 
być panu winniśmy, ponieważ 
mój ojciec twierdzi, że w panu 
Labroue prawdziwy dla siebie 
skarb znalazł.

— W rzeczy samej — rzekł 
przemysłowiec — w pańskim 
protegowanym, szacownego od
nalazłem współpracownika.

— Spodziewałem się tego — 
mówi! Darier — a nawet mo
gę powiedzieć, iż pewien by
łem zadowolenia z pańskiej 
strony, znając wysokie zalety 
mego towarzysza Jest on panu 
wielce obowiązanym, uważając 
cię jako swego dobroczyńcę, w 
czem ma słuszność zupełną, 
gdybyś pan bowiem nie podał 
mu ręki, chłopiec ten oddałby 
się był rozpaczy.

— Rozpaczy? — powtórzyła 
Marja, drżąc pomimowolnie.

— Tak, zwąrpił on już o so 
bie samym i o swej przyszło
ści... Zwątpienie wiedzie ku 
zniechęceniu, a to ostatnie do 
rozpaczy prowadzi. Lucjan wie
le wycierpiał w swem życiu, 
niezasłużenie; należało mu się 
teraz nieco szczęścia dla zabli
źnienia ran, ciężką dłonią losu 
zadanych.

— Tak... cośkolwiek —■ mru
knął miljoner — niech ciałem ci 
jednak powtarzać tej krwawej 
historji.

X.

Po powyższych słowach J e 
rzego, przez chwilę zaległo mil
czenie, z czego korzystając 
Harmant podniósł się, chcąc po
żegnać m ł o d e g o  adwokata, 
wszelka albowiem rozmowa do 
tycząca przeszłości syna inży
niera Labroue, jak  łatwo poj
mujemy, niemiłą dlań była.

Marja jednakże, którą prze
ciwnie, każdy szczegół odno
szący się do Lucjana żywo zaj
mował, zwróciła się do Jerzego.

— Pan Labroue nie ma ro
dziny... wszak prawda? — py
tała.

— Tak pani, popełniona 
zbrodnia uczyniła go sierotą od 
lat młodocianych.

Dziewc ę zadrżało.
— Zbrodnia? — zawołała — 

a on mi nic o tym nie mówił... 
Ojcze -— dodała — zwracając

— Dzielna dziewczyna! — 
pomyślał Edmund Castel, spo
glądając na ojca i córkę.*]

m o g ą  o m ąkę, kartofle  i cu 
kier, u rząd za ją  w ieczorki,  gdzie 
za tań co w u ją  8:ę na  śmierć 
(w szystko  d la  żołnierza!), czar
ne kaw y, loterje, zabaw y, tom- 
bole, byle ty lko  p o m ó c  łaz i
kom, grandziarzom , chudzinom , 
słow em , tej na ju k o ch ań sze j  
b an d z ie  polskiej. Jest i w  S o
snow cu  garść zw arjow anych  
niewiast, k tó re  p o św ięca ją  czas 
i zd row ie  żołnierzowi. Jak  ty l 
ko w ypędzono  n iem ców , o tw a r
ły w  d o m a c h  ko le jow ych  go 
sp o d ę  żołnierską. N azyw ały  się 
p o czą tk o w o  Ligą, później K o 
łem , jeszcze później zeszły z 
K oła  n a  cz e rw o n y  krzyż, by 
nakon iec  w ob jęc iach  p. P ad e -  
rewslciej nieco zbieleć. Serce  
jed n ak  p o zo s ta ło  zaw sze  to 
sam o  kochające. W y lan o  je z 
do m ó w  kolejow ych  przy ul. 
3-go Maja, Schroniły  się w ó w 
czas na ul. Cerkiew ną, gdzie 
im w ład ze  kolejow e w cale  
uczciwe lokum  w ybieliły  i wy- 
porządziły . lla razy  je tam  
okradziono, Bóg to  jeden  wie, 
b. oficer p lacu  podch . W a le w 
ski i policja. Istniały n a w e t  
uzasadnione nieco  podejrzen ia , 
że to n iektórzy pensjonarjus^e 
zapoznaw ali  się w  ten sposób  
bliżej z p roduk tam i „dalekiej 
A m ery k i  (żądza  w rażeń .)  Ż o ł 
nierz  w  gospodzie  jadł, spał, 
uczy ł się i baw ił za  psie  albo 
zgoła żadne  pieniądze.

C zęs to  w y s ta rcza ł  z jego 
strony  p o ca łu n ek  w  mankiet, 
pe rsk ie  oko zrobione do na j ła 
dniejszej ligawki, p o d a r te  p o r 
tki, s łow em  ca ły  n iew y cze rp a 
ny- a r sen a ł  sposobów  żołn ier
skich.

Byli tacy. co jed  i dw a  lub 
więcej razy  za  jed n e  i te  sam e 
p ien iądze . I tacy, co nie ifcdli 
w cale, gdyż  już zabrak ło  w 
spiżarn i posiłku.

Nie w ie le  tam  p o m ag a ły  
w ład ze  w o jskow e i cywilne, 
jesz :ze m niej bogacze  so sn o 
wieccy. A  Koło, jak koło, to 
czyło się jakoś  po  wyboistej 
drodze...

P rzysz ła  akcja p leb iscy tow a 
—  „baby" znów  zakasa ły  ręce , 
s tw orzyły  świetlicę górnośląską 
w  ko sza rach  T rau g u ta ,  tań czy 
ły, ha ro w ały ,  śm iały  się do 
„p ieronów ", bud o w ały  n ie
zm o rdow an ie  P o lsk ę  w  s e r 
cach i duszach  górnośląskich.

Później jeszcze w  b a rak ac h  
n a  Pogoni um ila ły  jedenas tce  
życ ie  koszarow e.

I k toby  tam  zliczył to  w sz y 
stko! T rz eb a  było  n a  w łasne 
oczy widzieć ten  p rz ew a la ją cy

się t łum  żołnierzy w  gospo- ^
dzie, b y  n ab rać  po jęc ia  o o g ro 
mie p ra c y  tych polek, a jeśli 
ktoś, jak  niżej podp isany , był 
na  jednej bodaj wilji w  gospo
dzie, gd y  czuł tę  kochaną ,  d o 
m o w ą  atm osferę , w której 
se tk i żołnierskich serc  b ły 
szczały  radością ,  ten  p o k o ch a ł  
w as n iezawodnie.

Mój Boże ! być k o ch an y m i 
przez  żo łn ierzy  ! Polskich  żoł
nierzy !

C z y i  d la tego  nie w a r to  żyć 
n aw e t  w  Sosnow cu  ?

Sęp .

K R O N I K A .
Kalendarzyk.
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P o św ię c e n ie  i z a ło ż e n ie  
k a m ie n ia  w ę g ie ln e g o  w  
s z k o le  p o w sz . w  Sielcu
O n eg d a j  o godz. 4-ej po  p o 
łu d n iu  w  Sielcu przy  ul. W a 
w el odby ło  się pośw ięcen ie  i 
za łożen ia  kam ienia  w ęgielnego 
w  now o-rozpoczęte j  budow ie 
g m ach u  szkolnego. A k tu  p o 
św ięcen ia  dokonał  ks. p ro 
boszcz P lenkiew icz w  o b ecno
ści ks. Jan a  Sm użyńskiego  pro 
br szcza parafji S ta ry  Sielec, 
za rządu  m ias ta  na  czele z p.. 
p rezy d en tem  N iern see  i z a 
p roszonych  gości.

Po  pośw ięceniu  kam ienia w ę 
gielnego i m urów  gm achu 
każdy z uczestn ików  p o św ięc e 
n ia  w m u ro w a ł  jed n ą  cegiełkę. 
P ie rw szą  cegie łkę po łożył p.

. p re zy d en t  N iernsee, p o tem  p •W’’ 
Siłuszek, duchow ieństw o , p. p. 
inżynierowie, nauczycielowie, 
inspek to r  szkół. W szystk ich  
cegie łek  w m urow ano  15. Na 
zakończenie  w  krótkich sło
w a ch  p rzem ów ił do  zeb ranych  
ks. p ro b o szcz  P lenkiewicz, 
dziękując za rządow i m iasta  za 
wysiłki i urzeczywistnienie 
p ro jek tu  b u d o w y  pierw szego  
gmacriu szkolnego.

P rzem aw ia ł  rów nież  i prez. 
m ias ta  p. N iernsee naw ołu jąc  
do  zw alczania ana lfabe tyzm u  w 
naszym  mieście. P o d a ł  kilka cyfr 
co do ilości szkół i uczęszcza-

się ku Harmantowi — czy ty 
wiesz o tym? Czy wspominał 
ci kiedy o owym strasznym 
wypadku?...

— Dlaczego... powiedz, dla- 
cżego? Pan Lucjan jest mym 
protegowanym, ztąd radabym 
poznać nieszczęścia, przez jakie 
przechodził, ażeby starać się 
dać mu o nich zapomnieć.

— Mówisz więc panie Darier 
— ciągnęła Marja dalej — że 
jakiś czyn zbrodniczy uczynił 
sierotą pana Labroue?

— Tak, pani, przerażający 
dramat pozbawił go ojca, mat
kę utracił jeszcze w niemo
wlęctwie.

— Ależ to przerażające! —
zawołała Marja, wstrząsana 
dreszczem febrycznym; — prze
rażające nieprawdaż, mój oj
cze?

Jakób Garaud. walcząc zogar 
niającą go trwogą, zaledwie 
głos 7, piersi dobyć był w sta
nie.

— Tak... w rzeczy samej... 
— wyjąknął z cicha.

— Któż jednak był owym 
mordercą i podpalaczem? — 
pytała dalej dziewczyna.

— Jeżeli wierzyć mamy wy
rokowi sądu, kobieta.

— Kobieta?!
— Odz'wierna fabryki; skaza

ną została za te zbrodnie na 
dożywotne więzienie.

— Ależ to potwór, nie ko
bieta/ — wołała Marja, przeję
ta zgrozą.

— Jeżeli nie była męczenni
cą za cudzą winę — odparł 
Darier.

— Opowiedz mi pan szcze
góły tego wypadku.

zawo-

— W krótkości go pani 
przedstawię. Ojciec Lucjana, 
pan Juljan Labroue, pow raca 
z krótkiej podróży. Przyby
wszy wśród nocy do Alt'ortvil- 
le, ujrzał w płomieniach swoją 
fabrykę i został podedrz wiami 
swego mieszkania zamordowa
nym.

— Co pan mówisz? — 
lało dziewczę — proszę, 
mi to jaśniej wytłumaczyć.

— Na zasadzie niektórych 
objaśnień, dotyczonych Lucja
nowi przez siosh-ę jego ojca — 
mówił młody adwokat dalej — 
osobę godną najwyższego sza
cunku, która go wychowała, 
powątpiewanie zrodziło się w 
umyśle mego przyjaciela, co 
do winy wspomnianej kobiety...

— Czyliż tych powątpiewać 
sąd nie podzielał?

— Nie, pani. Zebrane dowo
dy ciężko ją obwiniały.

— Jak więc pan Lucjan wo
bec tego może powątpiewać?

— Dowody te nie są dlań p rze 
konywającymi. Wierzy w błąd 
sędziów w tej sprawie, jak się 
to często zdarza, niestety/ Spo
dziewał się otrzymać od nie
szczęśliwej skazanej ustne obja
śnienia, któreby go naprowadzi
ły na siad prawdziwego zbrod
niarza niepodobna mu jednak 
obecnie odnaleźć owej kobiety.

Mniemany Harmant uczuł, ii 
zimny pot oblewa mu czoło.

— Ja kto? zapytał nagle, wszak 
osądzona musi się znajdować jP ' 
w więzieniu?

— Nieszczęściem, przed dwo
ma miesiącami zbiegła z domu 
poprawy w Clermont — odrzekł 
Darier.

— Zbiegła! — powtórzył Ga
raud, blednąc.

(e. d. n.)

W a l



ją c jch  ci3 nicn dzieci. O św ia
ta w  naszym m ieście , w edług  
niego, wzrasta z każdym  ro
kiem. Chcąc pom ieścić w sz y 
stką dziatw ę w g m ach ach  w ła 
snych, hygienicznych * t rzeb a  
conajm niej postaw ić  ze 12 
gm achów . N ow ow znoszony 
gm ach szkoły powsz. będzie 
p o s iad a ł  12 klas; (sal) w  k aż 
dej m oże się pom ieścić  60 
dzieci. Do gm ach u  tego  może 
u częszczać  720 dzieci. W y 
datki na b u d o w ę  szkoły są  
ogrom ne. C a ły  g m ach  będz ie  
k o sz to w a ł 30 —  35 m iljonów  
mk. p., o ile jeszcze nie podro  
żeją m ate r ja ły  budow lane. P. 
p re z y d e n t  zaznaczył, że b u d o 
w a  nie będzie  m ogła  być w  
ty m  roku  ukończona, gdy  nasi 
o byw ate low ie  do p łacen ia  p o 
d a tk ó w  są opieszali, a kasa  
m iejska świeci pustkam i. R ząd  
nasz  też nie m oże n am  udz ie 
lić żadnej pożyczki, gdyż skarb  
w y cze rp an y .

W olny handel w ęg lem .
R a d a  m inistrów  uchw aliła ,  że 
o d  1 paźdz ie rn ika  b. r. będz ie  
h an d e l  w ęg lem  wszelkiego r o 
dza ju  w o lny  na  całym  o b sza 
rze p ań s tw a .  O gran iczen ia  b ę 
d ą  tylko is tn ia ły  w  dziedzinie  
im portu  i ekspor tu  w ęg la  O d  
w sp o m n ian eco  term inu  o d p a 
d a ją  też  wszelkie św iadczen ia  
rząd u  n a  rzecz p rzed s ięb io r
có w  kopaln ianych  i ro b o tn i
ków  w nich zatrudnionych.

Nom inacja. D yrek to rem  p a ń 
stw ow ej średnie j  szkoły t e c h 
nicznej kolejowej w Sosnowcu 
zosta ł  zam ianow any  kap itan  St. 
G adom ski,  obecny  k o m en d an t  
d w o rc a  W. W.

K a p itan  G adom sk i na  skutek  
rek lam acji  min. ośw iaty  o p u 
szcza w  tych dniach  szeregi 
w ojskowe.

II to w . poż. o sz c z ę d n o 
śc io w e . Dnia 17 lipca o g. 
3 po  po ł  w  lokalu t-w a dobr. 
obok  kościółka kolejow ego od- 

f  będ z ie  się zw ycza jne  roczne  
zebran ie  członków.

P o rząd ek  zebrania:
1) W y b ó r  p rzew odniczącego . 

2) O dczy tan ie  i za tw ie rdzen ie  
pro toku łu  poprzed .  zeb ran ia  3) 
S p raw ozdan ie  w ładz  t-w a i z a 
tw ierdzen ie  b ilansów  za  1919 i
1920 r. 4) O d c zy tan ie  now ego 
sta tu tu , koopera tyw , kredyt.  5) 
R o zp a trz en ie  pre lim inarza lik
w idacy jnego  ew. b u d ż e tu  za
1921 r. 7) W y b o ry  komisji lik
w idacyjnej ew. w ładz  t-wa. 8) 
W niosk i członków.

Uwaga: W  razie n iedo jśc ia
do  skutku w p ierw szym  te rm i
nie zebran ie  to  od b ęd z ie  się 
tegoż dnia i w  tym  lokalu  o 
godz. 4 po  poł., pos tanow ien ia  
tegoż  p ra w o m o cn e  b ęd ą  bez 
w zględu na  ilość przybyłych  
członków.

Z klubu ro b otn iczego . W
niedzielę, dn ia  17 b. m. lo
kalu klubu robotn iczego  w S o 
snowcu, p rzy  ul. Rysiej 1. 3, o 
godz. 4 popoł. odbędz ie  się 
p o g adanka ,  w yg ło szo n a  przez 
labo ran ta  pańs tw , gimn. im. 
„St. Staszica" p. L. Kublika, 
o z jaw iskach elektryczności, a 
m ianow icie  o kondensacji  p r ą 
d u  indukcyjnego, p rąd z ie  gal
w anicznym , ładunku  e lek try 
c z n y m  przew odnikach , p ó ł
p rzew odnikach , izolatorach, 
szczęk  F a ra d ay a  i o prom ie- 

^ piach katodalnych.
N a p o g ad a n ce  d em o n s t ro w a

ne b ęd ą  w dużej ilości o d p o 
wiednie  dośw iadczenia.

Klub robo tn iczy  u p ra sza  o s o 
by  za in te resow ane o liczne 
przyby-ie .

Skutki szczucia . W  B rze
szczach, w  M ałopolsce, istnieje 
p ań s tw o w a  kopaln ia  węgla , k tó 
ra tak  b y ła  p row adzona ,  że w 
czasie, gdy  wszelkie inne k o 
p a ln ie  przynosiły  grube zyski, 
kopaln ia  w B rzeszczach  daw a- 

» ła deficyt.
C e lem  usun ięc ia  złego, mi- 

n is terjum  przem ysłu  i hand lu  
naznaczy ło  d y rek to rem  kopalni

znanego w Zagłębiu, inżynie
ra  górniczego, fe. nacżełńika  
urzędu likw idacyjnego po  b. 
w ojskow ym  urzędzie górni
czym  w  D ąbrow ie , p. E d w a r 
da Strączyńskiego.

I cóż się okazało. N ow y k ie
rownik od sam ego  p o czą tku  
spo tka ł się z ca łą  m asą  na j
różnorodniejszych  p rzeszkód  i 
trudności, czym chciano unie
możliwić m u zap row adzen ie  
p o rządku  i zn iechęcić  go do 
pracy .

P. S trączyński należy jed n ak  
do ludzi energ icznych  i s ta 
nowczych.

Nie uląkł się kamieni, rzu ca 
nych  m u p o d  nogi, lecz w zią ł 
się z ca łym  zapą łem  do  u su 
w ania  złego.

P rzec iw nicy  widząc, że sp ra 
w ę  przegrali,  chwycili się s t a 
rego  i w y p ró b o w an eg o  sy s te 
mu, t. j. denuncjacji,  jak  zw y 
kle g łupich i fa łszywych.

K iedy  i to zawiodło, p o c z ę 
to  bu rzyć  p rzec iw ko  p. S trą- 
czyńskiem u ciem ny m otłoch, 
k tóry  da ł się nam ów ić  do łaj
dack iego  czynu. N a p ad n ię to  
b ezb ro n n eg o  w  biurze i bijąc 
go, i znęca jąc  się w  zw ierzę  y 
sposób, usunię to  z kopalni.

A  te ra z  wiecie, jaki by ł  n a j
w ażn ie jszy  p o w ó d  kam panji,  
p row adzonej w y trw a le  p rzec iw  
p .  S trączyńskiem u. O tó ż  zb ro d 
nią było  to, że p o chodz ił  z b. 
K ongresów ki i jako taki, nie 
•mógł p ra c o w a ć  w  M ałopolsce.

T ak ie  są  skutki polityki, 
up raw ianej z zac iek łośc ią  przez  
wichrzycieli i b rukow iec  k r a 
kowski.

P rzetarg . W  niedzielę, dn. 
17* lipca odbędz ie  się w  Lagi" 
szy, w  szkole w  starej kolonji 
p rze ta rg  na  dz ierżaw ę p o lo w a
nia na 500 m orgow ej p rzes trze 
ni i n a  p ra w o  ry b o łó w stw a  w 
rzece  P rzem szy .

L icy tac ja  rozpocznie  się od 
sum v 20 tys ięcy  marek.5

Obchód rocznic. Z g o d n ie  
z zapow iedzią , d o w ó d z tw o  11 
p.p. w  Będzinie urządziło  w 
dniu w czorajszym  u roczys ty  
obchód , p rz y p ad a jąc y ch  w 
dniu tv m  rocznic: zw ycięs tw a
grunw aldzk iego  i Unji lube l
skiej.

O  godz. 10 rano  ks. kape lan  
P achn ick i o d p raw ił  n a  N ow ym  
rynku  nabożeństw o  polow e, 
poczym  m ajo r  Sam borsk i w y 
głosił do  zgrom adzonych  o k o 
licznościow e przem ów ienie.

O  godz. 2 p o  poł. urządziło  
d o w ó d z tw o  dla żołnierzy w 
świetlicy  żołnierskiej poranek , 
p o łączo n y  z deklam acjam i, p o 
pisam i m uzycznym i i p rz em ó 
w ieniami o w ażności i zn a cze 
niu rocznic tych  d la  k ra iu  i 
sp o łeczeń s tw a  naszego. N a d 
mienić trzeba, iż w  n ab o ż eń 
stw ie uczestniczyli p rócz  w o j
skowości także przedstaw ic ie le  
w ładz  cyw ilnych, n a to m ias t  
p rzeds taw ic ie le  korporacji,  s to 
w arzyszeń , no  i in teligencja 
m iejscow a, udzia łu  w ziąć  nie 
raczyli, co z p rzykrośc ią  z a 
znaczyć  m usimy.

Echa n ie sz c z ę ś liw e g o
w ypadku. P rze d  kilku dn ia 
mi donosiliśmy o n ieszczęśli
w ym  w ^ o a d k u ,  jaki m iał m iej
sce n a  W aro iu ,  gdzie p rzy  roz
bijaniu kapiszonu od g ran a tu  
zostali poranieni ch łopcy  Bar- 
toch  i Sęk.

O n eg d a i  jeden  z nich, a m ia
nowicie Rartoch zm arł  w sku
tek  odniesionych ran.

Echa sa m o b ó jstw a . P rzed
kilku dniam i w  Będzinie, na 
górze Z am k o w e j w vs trza łem  z 
rew olw eru  p o zb aw ił  s ię  życia 
funkcjonarjusz poi i r i i nańs tw o- 
wei, w y w iad o w ca  22 letni T e 
ofil Pytlik. P rzyczyną  s a m o 
bó js tw a by ła  rozpacz  z p o w o 
du  utraconej posady  w  policji, 
do której za żvcis z m a d v  miał 
ogrom ne zamiłowanie. W  bście 
zna lezionym  p rzy  sam obójcy, 
Py tl ik  prosił, aby  w szyscy  p o 
licjanci byli na  jego  pogrzebie.

Pożegna ł  się ze w szystk im i 
kolegami, siostrą i narzeczoną 
i umarł z tą m yślą i m arze
niem, że poza grobem  będzie  
nadal służył w  policji, form o
w ał „ogonki" i pilnie strzegł, 
aby nikt z kolejki nie w ycho
dził.

Na gorącym  uczynku.
W czora j po  południu , do  m ie
szkania T o b ja sza  G ru n b au m a  
p rzy  ul. Jasnej w  Sosnow cu 
w łam ali się dwaj złodzieje, k tó 
rych  p rzy łap an o  na  gorącym  
uczynku.

O b y d w u c h  osadzono  w  aresz- 
cię. *

Echa kradzieży. Z  p o w o 
du  kradzieży w  mieszkaniu d-ra 
Falkow skiego  w  Sosnowcu, p o 
licja ś ledcza  u rządziła  en e r
giczne poszukiw ania  i w p a d ła  
na trop złodziejów. A re sz to w a
no s łużącą d -ra  Falkow skiego  
oraz d w ó ch  paserów .

D alsze ś ledztw o w  toku.
W yjaśnienie. N a skutek  

notatki, p o d  ty tu łem  „N aresz 
cie" zam ieszczonej w e  w c zo 
rajszym  Nr. p ism a naszego , o- 
t rzym aliśm y list, pod p isan y  
p rzez  kilku obywateli  z D ą b ro 
wy, w  k tó rym  donoszą nam, 
że  p. S i'rkiewicz służył w p ra w 
dzie  za  ok u p an tó w  w  policii 
auętrjackiej, do czego zmusiły 
go t ru d n e  warunki życiow e 
gdzie jednakże  nie tylko nie 
d a w a ł  się w e znaki ludności, 
lecz przeciwnie: n ikom u nie
szkodził i o ile ty lko mógł, 
robił u ła tw ien ia  i s ta ra ł  się p o 
m ag ać  ludności, co z z a d o w o 
len iem  zam ieszczam y.

K radzież. Z m ieszkania 
T o m a s z a  Borkowskiego m aszy 
nisty  ko le jow ego p rzy  ul. P ił
sudskiego Nr. 4! n iewykryci 
złodzieje skradli wczoraj b ie 
liznę w artości 16 tys. m arek .

Ś ledztw o w  toku.
A reszto w a n ie  z ło d z ie i.

W  dniu  13 lipca r. b. zostali 
aresztow ani: 1) S tefani R u 
dolf, 2) Karol S tefani i 3) 
Stefani F ryda ,  którzy przyznali 
się do popełn ionej k radzieży  
12000 mk. pruskich  u Paszka  
M aksymiljana, m ieszkańca  G ór 
nego Śląska.

Jednocześn ie  pow yżsi z ło
dzieje są  podejrzan i o w sp ó ł
udział w  kradzieży  u  A bram - 
czyka Piotra , zam. w  Bismark- 
H ucie , n a  G órnym  Slasku łacz 
nie ze  s łużącą poszkodow anego  
O lgą  C ynzer i W a lte r  K lapem , 
k tó rzy  są aresz tow ani w  Kiel
cach. Ś ledztw o w  toku .

N a o a d  b a n d y c k i .  W  dniu 
'7  l ipca r. b. pOmiedzv godz. 
10 —  12 w południe, d o k o n a 
no n ap a d u  bandyck iego  na dom  
g o sp o d a rza  Paduszki.  zam. w 
W ysokiej, pow . będzińskiego.

7 uzbro jonych  b an d y tó w ,  w 
tej bczbie ieden  w w oiskow ym  
ubraniu , wkroczyli p o d cz as  nie 
obecności gospodarza  do do 
m u i zrabowali ca łą  garderobę .  
p oHcia ies t  na  tropie  zło
czyńców.

7  N * em » ec .  K orzysta jąc  z 
p o godnvch  d n 1' le tnich, p ra c o 
w nicy  .W arsz aw sk ieg o  T o w a 
rzys tw a kopalń  w ęgla  zorgani
zowali szereg  b l 'ższych  i d a l 
szych  w ycieczek  w  okob'ce n a  
sa rno -bod  ach. W  w ycieczkach 
b ierze  udział około 75 osób 
pod  k ierow nic tw em  inż. Re" 
reszki. D o tąd  zw iedzono By. 
stre, Z ło ty  Potok i W is łę ,  
k tó re  to m iejscow ości ze wzgle 
d u  n a  swe położen ie  i śliczne 
okolice w zbudziły  p e łn e  z a d o 
wolenie  tu rystów . K ażda  eks- 
kurs ja  t rw a  dobę  a pom im o 
p ew n eg o  zm ęczenia, ^każdy 
ch ę tn ie  bierze udział.

W  najbliższym  czasie pro- 
iek tn ią  się wycieczki do O jc o 
wa. Z ak o p a n eg o  i innych miej 
scow ości, k tó re  zasługują  na  
bliższe poznanie .

K, M.

OFIARY.
Na żołnierza polskiego, dom  

ludow y w  Ł agiszy w płacił 900 
mk. to jest 20 proc. z czy ste
go zysku z przedstaw ień ama
torskich w  dn. 26 i 31 grudnia 
r. zeszłego .

W p łac o n o  w  kan to rze  „Iskry” 
w D ąbrow ie.

N ieprzy ję te  przez p. P io tra  
C zajkow skiego  mk. 509 p, R 
M achulski z D ąb ro w y  p rz ezn a 
cza n a  M acierz szkolną.

rap--*aaec::*K3B5eee53iK

NADESŁANE
W P I S Y

SkizynHa to  listfiw .
O d  p. w ic e m a rsz a łk a  se jm u , 

p rz e w o d n ic z ą c e g o  o d d z ia łu  w a r 
sz aw sk ieg o  p o lsk ieg o  to w a rz y 
stw a  ta trz a ń sk ie g o  p . O s ie c k ie g o , 
o trzy m aliśm y  n a s tę p u ją c e  zap ro -

Szanow ny  P an ie !

W spó łdz ia łan iem  i ofiarno
ścią szerokich sfer spo łecznych  
p rzy  w yda tne j  p o m o cy  rząd u  
i wojskow ości, dźw iga się w 
T a tra ch ,  n a  hali gasiennicowej, 
w  czasach  n ieom al beznadzie j
nych  d la  bu d o w n ic tw a  m o n u 
m entalnego , w ielkie gran itow e 
schronisko. Um ieszczone p o 
niżej do ty ch czaso w eg o  schroni
ska, r?a skra ju  lasu, d os toso 
w ane  m ate r ja łem  b udow lanym  
i liniami konturu  do t ła  o tacz a 
jącej p rzyrody , no w e schroni
sko w inno być  p o czą tk iem  tej 
troskliwej a szanującej n iep o 
k a lan ą  czystość i p o w a g ę  k ra 
jobrazu  górskiego opieki, jak ą  
ca ła  Po lska o toczy  sw e u k o 
chane T a try .

O d  trzech  m iesięcy  trw a ją  
n iep rzerw an ie  robo ty  p rzygo
tow aw cze . W  tej chwili kom ite t 
b u d o w y  jest w  pos iadan iu  c a 
łego  ap a ra tu  techn icznego  i 
większości m ater ja łów , n iezb ę 
dnych  do  sp raw nego  w y k o n a 
nia p rzedsięw zięcia ,  p rz e d s ta 
w iającego  ze w zg lędu  na  t ru 
dność  dow ozu  i ogólne w a ru n 
ki kra ju  istotnie t rudne  do 
spełn ien ia  zadan ie  D o ty c h 
czasow y  jednak  s tan  robó t i z a 
pał, z jakim  są  prow adzone ,  
p ozw ala ją  w ierzyć, że śm ir łe  
zam ierzenia  inicjatorów  z o s ta 
ną  w  krótkim  czasie u w ień 
czone pow odzeniem .

1!
W SzROle „HERMES11

J .  P I L C H A  w  K R A K O W I E ,  FiGryańska 3 9 ,  II p ,
p rzyjm u ją  w p isy  n a  li gi o d d z ia ł  kursu  
ro c z n e g o  i 4 -m ie s ięczn eg o  p o p o ł. i w ie-

»  k  m a  r. n.
Z am ie jsc o w y m  p rz e sy ła  w y k ła d y  lis to w 
n ie . ‘ K u rsa  p isa n ia  na m a szy n a ch  ro z 
p o czy n ać  m ożna k a żd eg o  czasu . D o d y 
spo zy c ji m aszy n y  w sz e lk ic h  sy s tem ó w .

W  dniu 24 lipca b. r. o go- 
dżinie 12-ej w  po łudn ie  o d b ę 
dzie się na  m iejscu  budow y  
za łożenie i pośw ięcenie kamie 
nia węgielnego.

Niniejszym pozw alam y  sobie 
prosić Sz. P a n a  o p rzybyc ie  n a  
tę  uroczystość, która, m am y 
nadzie ję, zgromadzi n a  h a b g ą -  
s iennicowej ze w szystk ich  
dzielnic Polski liczne z a s tę p jr 
miłośników T atr ,

P rz e w o d n ic z ą c y  O d d z ia łu  W a rsz .
W ic e m a rsz a łe k  se jm u

S. O siecki.
Nie w ątp im y, że i liczni sosno- 

wiczanie, p rzeb y w ający  o b e c 
nie n a  w ypoczynku  w  Z a k o p a 
nem , w e zm ą  udzia ł  w  tej u ro 
czystości. (P rzyp. red .).

Z kraju,
Zakład kąpielowy w Solcu 

spłonął doszczętnie.
W e  środę, d n ia  13 lipca  o 

godz. 3 rano  w y b u ch ł  pożar,  
k tó ry  strawił doszczę tn ie  z a 
k ład  kąpielow y. P o ża r  trw ał  
za ledw ie  godzinę.

W Poznańskim wy
buchły strajki rolne,

w  pow. m ogiln ieńskim , strzel- 
neńskim  i inow rocław skim . W  
p o w ia tach  czarnkow skim , o b o r
nickim, chodzierzskim  i w ągro- 
w ieckim  daje  się zau w aży ć  p o 
w ażn e  w rzenie.

Bytom, 15 lipca.
T e rm in  zebran ia  się rad y  

najw yższej nie jest jeszcze d o 
k ładnie  oznaczony.

F ranc ja  pragnie , aby  ra d a  
zebrała  się 25 lipca w  Paryżu  
lub Boulogne.

Z  drugiej s trony rząd  w ło 
ski zak o m u n ik o w ał p o d o b n o  
reszcie  sprzym ierzonych , że 
skutkiem  zm iany  gab ine tu  nie 
m oże p rzed  jesienią zająć żad 
nego  s tanow iska w obec  s p ra 
w y  górnośląskiej z p o w o d u  
b rak u  k o n kre tnych  d an y c h  p o 
trzeb n y ch  koniecznie do za w y 
rokow ania  o w ytknięciu  grani
cy na G. Śląsku.

Co do Angli, to  pew n y m  
jest,  iż p rzed  ukończeniem  r o 
kow ań  irlandzkich L loyd  G e o r 
ge nie będz ie  mógł wziąć u- 
działu w  posiedzeniach.

■■
scu granicę polsko-niemiec
ką i przedłożyć swe wnio
ski radzie najwyższej.

Briand wyraził sw ą zgo
dę na powyższy projekt. 
Przyjazd komisji jest spo
dziewany na  Śląsku z po
czątkiem przyszłego tygod
nia.

Bytom 15 lipca.
Dowiadujemy się z kół 

koalicyjnych w Opolu, że 
rząd angielski za pośredni
ctwem  swego posła  w P a 
ryżu lorda Hardinga zako
munikował dzisiaj Briando- 
wi, iż jest niezbędnem wy
słanie komisji rzeczoznaw
ców na G. Śląsk. Komisja 
ta  m a oznaczyć na miej-

Rpzlejły departament.
Szopienice,* 15 lipca.

Zdziwienie powszechne 
wywołuje w tutejszych s f e 
rach  fakt, iż istnieje o b e c 
nie w Szopienicach pewien 
departam ent likwidacyjny, 
zatrudniający 450 funkcjo- 
narjuszy.

Ludzie ci pobierają gażę 
w m arkach niemieckich, a 
naw et wypłacają im różni
cę gaży z powodu nom i
nacji od pierwszego stycz
niu r. b. również w znie
nawidzonej walucie tak; n.p. 
jeden z tych funkcjonarju- 
szy otrzymał niedawno 
pewno sumkę, którą orze-



rachowawszy uczciwie na 
marną polską mamonę 
osiągnął pół miljona.

Komisja w Opolu 
ukończyła pracę.

Warszawa 15 lipca.
(Przez telefon.)

Dowiadujemy się z Opo
la, iż komisja międzysojusz
nicza ukończyła raport, któ
ry ma być przesłany ra
dzie najwyższej. Decyzja 
tej ostatniej ma zapaść do
piero 26 lipca.

Różne wieści.
N a js ta rs z y  sam o c h ó d  

Ś w ia ta . Obecnie jest w P a
ryżu wystawiony na sprzedaż 
najstarszy samochód świata. 
W ehikuł ten jeździł po szo
sach Francji przez 30 lat, z 
czego 25 lat był w pcsiadaniu 
pewnego starego proboszcza 
wiejskiego. W roku 189 i zbu
dow ała go fabryka Manhard 
Compagnie, która również dziś

jeszcze istnieje. Przy staran- 
nem obchodzeniu się może sa
mochód ten jechać jeszcze z 
szybkością 12 mil ang. na go
dzinę (20 wiorst) i z tą  szyb
kością przyjechał nim jego 
właściciel do Paryża, by go 
sprzedać na dochód mieszkań
ców zniszczonej Francji pół
nocnej. Stary proboszcz go 
sprzedaje, gdyż obecnie nie 
może już znieść „wielkiej" 
szybkości swego samochodu.

Jak  s ię  b a w ią  c z e rw o n e  
ca ry ?  „Rul“ podaje cieka
we szczegóły z życia sowie
ckich dygnitarzy, Joffego i 
Fuerstenberga - Haneckiego. 
Dygnitarze bolszewiccy zamie
szkują wspaniałe wille. Na 
werandach gra muzyka, strze
lają korki od szampana i wy- 
fraczem lokaje usługują „słu
gom narodu", przedstawicielom 
rządu robotniczo-włoścjańskie- 
go. Dla dzieci swoich pano
wie ci wynajęli osobny dom, 
w którym pozostają one pod 
troskliwą opieką wybranych i 
suto opłacanych guwernantek. 
Stroje dam sowieckich i biżu- 
terje zwracają uwagę swym 
przepychem.

Równocześnie w ośmiu gu- 
bernjach Rosji ludność umiera 
z głodu, je korę drzewną, żo
łędzie lub trawę.

T E L E S R f l M 9 .
niemieckie brednie o zn- 
mnthu no Piłsudskiego.

Bytom, 15 lipca.
(Tel. wł.)

Dzisiejszy „Der Oberschle- 
sische Kurier” podaje tele
gram z Warszawy, jakoby na 
naczelnika państwa wykonano 
zamach.

Telegram brzmi: Jakiś stu
dent nieznanego nazwiska do
stał się w niewytłómaczony do
tychczas sposób do Piłsudskie
go i dał szereg strzałów do 
niego. Zam ach ten JJjest w 
związku z zamierzonym prze
wrotem politycznym. Nastąpi
ły liczne aresztowania. Nie
wiadomo tylko, czy przewrót 
ten nastąpić ma ze strony pra
wicy, lewicy radykalnej lub 
komunistów".

Ze swej strony/ dodamy tyl
ko, że redakcji „Ob. Kurier” 
wiele rzeczy niewiadomo. A 
mianowicie, że naczelnik pań
stwa był przez kilka dni w 
Bydgoszczy, onegdaj wrócił do 
W  a r s z a w y, brał udział 
w święcie francuskim i jest 
zdrów i cały. Zaś zamach wy
lągł się w rozżarzonych gorą
cem łbach hakaty.

Pierwsza łączy pewne odręb
ności i prawa autonomiczne 
dla mniejszości narodowej z 
samorządem wojewódzkim.

Druga wytwarza wojewódz
two o ludności mieszanej w 
wyższą formę organizacji, ob
darzone samodzielnym istnie
niem.

iisiuy poseł niemiecki 
(o Warszawie.
jjWarszawa 15 lipca. 

(Przez telefon.)
Ju tro  przyjeżdża do W ar

szawy nowy poseł niemiec
ki baron von Schón.

Koro then przyjeżdża.
W arszawa 15 lipca, 

(Przez telefon.)
Przyjazd poselstwa so 

wieckiego do Warszawy z 
K arachanem  na czele sy
gnalizowany jest na koniec 
lipca.

Emigracja żydów.
[Warszawa 15 lipca.

(Przez telefon.)
Major Morris, dyrektor 

departam entu  emigracji w 
Palestynie, przybył dzisiaj 
do Warszawy.

Pobyt jego w stolicy 
związany jest ze sprawą 
uregulowania emigracji ży
dów z Polski do Palestyny.

Ostatnie wieści.
Na skutek polecenia gen. 

Nolleta rząd niemiecki zam
knął szkoły piechoty w Mun
ster i Monachjum.

marek na „pomoc" niemieckiej 
ludności na G. Śląsku.

Kardynał Bertram ofiarował 
trzysta tysięcy marek dla nie
mieckich dzieci „cierpiących z 
powodu polskiego powstania 
górnośląskiego".

De Valera odbył wczoraj 
pierwszą konferencję z Lloyd 
Georgem.

W ysiadającemu przed do
mem angielskiego kanclerza 
naczelnikowi sinnfeinistów u- 
rządziła publiczność londyńska 
burzliwą owację.

W Japonji wybuchnęłyS w 
centrum fabrycznym Kobe 
wielkie rozruchy komunisty
czne.

IH1IIIE*
L ek a rz  D e n ty s ta

A. I N G S T E R
SOSNOWIEC, ul. Warszawska 10 
przyjmuje codziennie od 9— 12 
i od 2— 6, w niedziele i święta 

od 9 — |.

OKULISTA
D-r. m edycyny

L. CWIBAK
BĘDZIN, ul. Kołłątaja Nr. .30 

Erlicha.
przyjmuje chorych na oczy od 
127*—2 popol. i od 6—77* wie
czór (w niedzielę od 12'/5 — 1 

popoł.)

D ó k tó r M edycyny

0 1 . Bltay-Szlachta
B. ordynator kliniki chorób skór
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od l l —l  po poł. wiedz od 6—8 

panie od 5—6.
Ul. Małachowskiego Nr. 16.

laoisesM isasiSstsstesess
Dr. Józef Hałscz

dyrektor powiatowego szpitala 
wenerycznego 

przyjmuje w chorobach wene 
rycznych i skórnych od 3 — 7 

godz. popoł. (oprócz świąt.
Będzin, Nowy Rynek 3.

D o k t ó r

WASYL! KEKAŁO
(b. Lekarz wenerycznego szpi

tala w Będzinie) 
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe. 
Przyjmuje eodziennie 12—2 pp.

5 —7 w. 
— oprócz świąt. — 

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

Rząd niemiecki wyasygno
wał dotychczas 650 miljonów WAOAUAWOAOAOAUAUAUAUj

Piany porozumienia 
polsko-ruskiego.

Warszawa, 15 lipca.
Zespół stronnictw centrowych 

wyłonił z pośród siebie komi
sję dla opracowania projektu 
a stoRomji Galicji Wschodniej. 
W  sprawie tej istnieją dwie l: -v -epcje:
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L W Ó W ,  ul. 3 Maja 19.
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Wiertarka słupowa
no w a  firm y H a id  S to e k e ra u  d la  o tw o ró w  d o  25 m m . 

w y ła d o w a n ie  225 m m ., o d s tę p  s to łu  600  m m .

o k a z y jn ie  d o  s p rz e d a n ia
Towarzystwo Techniczno-Handlowe |E S  R 

B ędzin , K o łłą ta ja  24 T e le f . 40.
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S ek c ja  ro z ry w k o w a  K o le jo w ej ^O rganizacji N a
ro d o w e j P a r t j i  R o b o tn icze j w  S trz e m ie sz y c a c h

urządza w niedzielę 17 Lipca 1921 r.
POŁĄCZONA 
z Z A B A W Ą

N A  P R O G R A M  K T Ó R E J Z Ł .O Ź Ą  SIĘ:
1) C h ó ry  m ięsz an e , 2 ) T a ń c e  p o d  k ie ro w n ic tw e m  z n a n y c h  w o 

d z ire jó w , 3) P o c z ta  fra n c u sk a , 4 ) K o n fe tti, 5) L o te rja  „ F o r tu n a "  (n a  
k tó re j m o ż n a  z ro b ić  d o b ry  in te re s ) , 6) L o te r ja  am e ry k a ń sk a , 7) M ono
log i i d e k la m a c je , 8) W y s tę p  z n a n y c h  k lo w n ó w  B im -B om  i C o m p . (k tó 
rzy  p rz y b ę d ą  sp e c ja ln ie  z W arszaw y ).

P rz e z  c a ły  d z ie ń  p rzy g ry w a ć  b ę d ą  d w ie  o rk ie s try , b u fe t n a  m ie j
sc u  z a o p a trz o n y  o b fic ie  w  n a p o je  i zak ąsk i p o  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h .

W y ja z d  do  R a b sz ty n a  sp e c ja ln y m  p o c iąg iem , k tó ry  w y ch o d z i z S o 
sn o w c a  z D w o rca  R a d o m sk ieg o  o god z . 7-30 ra n o  i z a b ie ra ć  b ę d z ie  w y 
c ie c z k o w ic z ó w  n a  w szy stk ich  s ta c ja c h , w y ja z d  z p o w ro te m  z R ab sz ty n a  o 
god z . 9 w ieczó r.

C e n a  p rz e ja z d u  p o c iąg iem  d o  R a b sz ty n a  i z p o w ro te m  z p ra w e m  
w e jśc ia  nar z ab aw ę  d la  d o ro s ły c h  100 m k.

C e n a  p rz e ja z d u  p o c ią g ie m  d o  R a b sz ty n a  i z p o w ro te m  z p ra w e m  
w e jś c ia  n a  z a b a w ę  d la  d z iec i d o  la t 12-u 40  m k.

W e jśc ie  n a  z ab aw ę  b e z  p rz e ja z d u  k o le ją  d la  d o ro s. i d z iec i 40  m k.
C zysty  zysk  p iz e z n a c z a  się  n a  in w a lid ó w  W ojsk  P o lsk ich .
W ra z ie  n ie p o g o d y  w y c iecz k a  o d b ę d z ie  s ię  w  n a s tę p n ą  n ie d z ie lę .
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Tylko długoletnia firma
M R P ffó M A N ” W sosnowcu, Modrze- 

. .  .  D L n V j i i H l l  jowska 15 w podwórze,
która przefasonowuje i farbuje z najgorszych ka- 
peluszów, słomkowe* oraz filcowe, damskie, mę
skie i dziecinne podług najnowszych modeli. 
Jako długoletni fachowiec w pierwszorzędnych 
firmach krajowych i zagranicznych, ze świa
dectwami, prowadzę zakład pod własnym kie
rownictwem, posiłkując się najnowszymi maszy
nami, których żadna inna firma nie posiada.
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Dr. m ed .

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: ch o ro b y  p łuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-I0 i od 4-6.
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LECZNICA 

ch o ró b  kobiecych

D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10- 12 5-7.
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C p r z e d a m  o w o c a rn ię  n a  ul. O rle j 20 
P ogoń . Z g ło s z e n ia  P o g o ń  G ro c h o w a  

N r. 14 m . 5.

p a p ę  dachową, smołę, gips, 
kredę mieloną, karbolineum, 

szkło taflowe czeskie, gwoździe 
papowe, gwoździe giserskie, 
pokost, i wiele innych artyku
łów technicznych i budowla
nych posiada zawsze na skła
dzie Dom Komisowo-Handlo- 
wy Stanisław Winiarski i S-ka 
Sosnowiec, ul Piłsudskiego 23. 
Sprzedaż hurtownie i deta
licznie. Nadszedł świeży tran
sport taczek żelaznych.
IX  o n i k ilk a  d o  sp rz e d a n ia  b rak o w a- 
* ny eh  w ia d o m o ść  K o śc ie ln a  11 m . 9. 
F A o m  d o  sp rz e d a n ia  m u ro w an y , jed n o - 

p ię tro w y  u l. S z o p e n a  3, w  Pogoni 
za  su m ę  p ó łto ra  m iljo n a  m a re k . W ia d o 
m o ść  M ie ch ó w  P io tr  K aszy ń sk i. 
O k ra d z io n ą  k a r tę  z w o ln ie n ia  n a  naz- 

w isko  W a c ła w  W y rz y k o w sk i w y d a 
n ą  w  P K U . B ęd z in  u n ie w a ż n ia  się .

Ma r ja n n a  S z w a ja  z g u b iła  k o n tro lk ę  
ch leb o w ą .

Pie k a rn ia  d o  sp rz e d a n ia . W iad o m o ść  
w  „Iskrze**.

Szo fer m e c h a n ik  p o sz u k u je  z a ję c ia  o d  
zaraz . O fe rty  do  „ Iskry** w  S o sn o w c u .

A n n a  M ag ie ro w sk a  zg u b iła  k o n tro lk ę  
ch le b o w ą , 

p i o t r  S ty p iń sk i z g u b ił k o n tro lk ę ch le
b o w ą .

Blo c h  B e rek  zg u b ił 
cz e n ie  w o jskow e.

p a s z p o rt  i od ro -

f \ o  sp rz e d a n ia  kozy  w  
ta n io  P o g o ń , u l O rla  

ko w sk ieg o .

du że j
dom

ilośc i,
K w iat-
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C ą  ró żn e  m eb le  do  sp rz e d a n ia . O b e j- 
rzeć  m o ż n a  c o d z ien n ie  p o m ię d z y  4 a 

7 g o d z in ą  P o g o ń , u l. M a rja c k a  N r. 8. 
p ię tro  I .sz e . ________ _

Wo lf A le k s a n d e r  G o ld m a n  z g u b ił ty m 
czaso w y  d o w ó d  o so b is ty . Z w ró c ić  

d o  „Iskry*4 S o sn o w iec .

Czyżow i Jó zefo w i n a  s ta c ji T rz e b in ia , 
sk ra d z io n o  p a s z p o rt  i 740 m a re k .

T / a ń c u c h  W o jc ie c h  z g u b ił d o w ó d  oso- 
b is ty , w y d a n y ’p rz e z  gm in ęJK o n iu szy .

Pa n ie n  ka  z n a ją c a  b u c h a ite r ję  i p isa n ie  
n a  m aszy n ie  p o sz u k u je  p o sa d y . O fe r 

ty  d o  „Iskry** p o d  „M aszynistka**.
7 M h

An to n in a  C z a p la  z g u b iła  k o n tro lk ę  
c h le bo w ą.________ ______________

Daw id  L e w e k  z g u b ił p a s z p o r t  w y d a n y
p rz e z  w ła d z e  n ie m ie ck ie , i_________

d o  szycia  
2 P ogoń .

p rz e z  w ła d z e  n ie m ie ckie. 
ż k a  n ik lo w e , m aszy n ę  
sp rz e d a m . U l. P u s ta  Nr.

D o  sp rz e d a n ia  b ila rd . C z e lad ź , ul 
Io w sk a  N r. 30. ]

Gra b o w sk i B o les ław  z g u b ił k siążeczk ę  
c h le b o w ą  w y d a n ą  p rzez  ko p . „ H r, 

R e n a rd . ____________

Ha rm o n je  ch ro m a ty czn e  p e d a ło w e , p ó ł 
to n o w e , u ż y w a n e  i n o w e  d o  sp rz e 

d a n ia , tam że  w y k o n y w u je  re p a ra c je , p rz e 
ró b k i tak o w y ch . R u tk o w sk i B ędzin , ul.
K o łłą ta ja ._______ ________________________
C z k la rc z y k  A b ra m , z g u b ił % k o n tro lk ę

c h le b o w ą  n a  4 osoby ,  _______
u rd z ie l  S te fa n  zg u b ił ty m czaso w e  św ia  

d e c tw o  d e m o b iłiz a c y jn e , w y d an e  
p rz e z  b a o n  w a rto w n ic z y  F 
b ro w ie  G ó rn icze j,-zw ró c ić  
b ro w a . _ _ _ _ _ _ _

N r. II 3 w  D ą- 
, . Isk ra"  D ą-

iiE aaiiSE fciaaB G lE E E Iia aE B tuE E E E lE E E H E E E E E B E H E E B E E B S E B lj

Po m o c n ik  a p te k a rsk i lu b  u czeń  z  p r a 
k ty k ą  p o trz e b n y  d o  a p te k i .  A . M a- 

c h a isk iego  w  B ędzin ie .___________

Zo n c z y k  G rzeg o rz  z g u b ił k a r tę  p o w o 
ła n ia , w y d a n ą  p rz e z  47 p u łk  p ie 

ch o ty  s trze lcó w  k reso w y ch . Z w ró c ić  
„ Isk ra "  D ąb ro w a.

j  T o m a g a f a  R o m a n  z g u b i ł  k s ią ż k ę  odro- 
L /  c z e n ia ,  w y d a n ą  p r z e z  PK U . B ędzin .
Z w ró c ić  ..Isk ra "  D ąb ro w a ._________
’V g u b io n o  k a r tę  o d r o c z e n ia ,  W ydaną 
Z .  p rz e z  P K U , K ie lc e , b ta n i s ła w  G rze-

-  s ik .
L’  o r te p ja n  
* d a m . K o łłą ta ja  6,

za g ra n ic z n y  czarn y  
S kazik .

aprze-

łsdaktor i wydawca Wiktor Monsiotski. D ru k arn ia  R .  M o n sio rsk i —  B ęd z in .


